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— jest nowym flimem Wojciecha Hasa (wg scenariusza Jadwigi Ży- 
lińskiej). Na stacji Wrocław — Psie Pole (wyżej) ekipu realizuje zdjęcia 


plenerowe. 


Główną rolę w tym filmie gra młody aktor Teatru Wybrzeże — Wi 


dysław Kowalski (niżej). 
„Rozstaniem! 


Za tydzień czytajcie reportaż z pracy nad 


Premiera „Maleńkiej” 


12 września, z okazji szesnastej rocznicy wyzwoleni 
słę w kinie „Moskwa* uroczysta premiera filmu „Maleńka 


Bułgarii, odbyła 
Na pok: 


zie obecny był chargó d'affaires Ludowej Republiki Bułgarii, Nikola 


Petev, czlonkowie Rządu oraz twórca flimu — Nikola Korabow. 


spotkał się z bardzo serdecznym przyjęciem widowni. 


"DNI FILMU 
POLSKIEGO 
W CORK 


W ramach Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego w Cork, w dniach od 21 do 29 
września br. trwają „Dni Filmu Polskiego". 
Podczas tej imprezy pokazano następujące 
filmy: „Eroica reż. Andrzeja Munka, „Ty- 
py na dziś" reż. Jerzego Hoffmana i Ed- 
warda Skórzewskiego. „Upiór w pałacu" reż. 
Lidii Hornickiej, ./Praca serca zarodka 
srocl'* reż. Karola Marczaka oraz dwie etiu- 
dy studentów PWSTIF. 


Do Irlandii udała się delegacja  filmow- 
ców polskich — aktorzy Ewa Krzyżewska 
1-Zbigniew Cybulski. oraz krytyk — Bolesław 
Michałek. 

W konkursie — Polskę reprezentują filmy 
krótkometrażowe: „Mużykanci* reż. Kazi- 
mierza Karabasza, „Kronika pod psem* reż. 
Tadeusza Makarczyńskiego, „Piracki skarb 
reż. Lecha Marszałka (animowany) i „Skrzy- 
Gdlaci nurkowie* reż. Aleksandry Jaskólskiej 
(popularnonaukowy). h 
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Film 


POF-PAEBR 
WCZASACH 


września zakoń: 
(jo. 

* we wczasy filmowe w Krynicy 
Morskiej, zorganizowane przez Cen- 
tralną Radę Związków Zawodowych. 
"Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej | Polską Federację Dysku- 
syjnych Klubów Filmowych. O wra- 
żeniach i doświadczeniach 2 tej im- 
prezy rozmawiam 2 Jadwigą Rojek 
z Zarządu Głównego TPP-R. 

— qe osób wzięło udział we wcza- 
sach krynickieh 1 na jakiej 
dzie dobrano uczestników? 

— wczasy filmowe były przezna- 
czone dla członków DKF-ów oraz 
działaczy TPP-R | związków zawodo- 
wych, interesujących się filmem. 
Uczestników przyjmowaliśmy na za- 
sadzie wolnych zgłoszeń. Znalazło się 
aż 15 chętnych. 


zasa- 


— Kto prowadził 
skusje? 

— Odpowiedni poziom wykładów 
zapewniliśmy, prosząc o udział w 
imprezie prof. Aleksandra Jackiewi- 
cza i mgr. Jerzego Płażewskiego oraz 
Leona Bukowieckiego. 


wykłady i dy- 


— Jak wyglądał program wykładów 
1 projekcji? 

— Na pokazach prezentowane były 
filmy zrealizowane według znanych 
dzieł literatury rosyjskiej i radziec- 
kiej, Z tą serią projekcji łączył się 
wykład proj. Jackiewtcza pt. „Film 
i literatura — rola i miejsce litera- 
tury rosyjskiej i radzieckiej w ki- 
nematografii światowej", Ponadto 
podczas krynickiego spotkania omó- 
wiono aktualne kierunki wspólczes- 


Film o powstaniach śląski 


WSZECH 
FILMOWYCH 


nej kinematografii światowej (Buko- 
wiecki) oraz problemy filmu połskie- 
go (Jackiewicz) i polskiej * polityki 
repertuarowej (Płażewski). Oczywiś- 
cie, tytuły wykładów nie wyczerpują 
wszystkich spraw, o których dysku- 
towano w Krynicy. Problemów, z 
którymi zwracano się do wykładow- 
ców, było tak wiele, że dyskusji nie 
ograniczono do wyznaczonych g0- 
dzin, trwały one także podczas po- 
siłków, na spacerach — wszędzie 
gdziekolwiek zebrali się wczasowi- 
cze. Zywy kontakt z krytykami fil 
mowymi był niezwykle cenny, 
zwłaszcza dla. mieszkańców prowin- 


SPOTKANIA 
I ROZMÓWKI 


cjonalnych ośrodków, którzy rzad- 
ko mogli osobiście skonfrontować 
swoje wrażenia ze zdaniem zawodo- 
wych krytyków, 

istnieje szansa, by spotka- 
stały 


— Czy 
nia wezasowiczów-filimownów 
się imprezą tradygyjną? 

— Oczywiście. Zarówno orgunizato- 
rzy jak i uczestnicy pierwszego fil- 
mowego turnusu  uważdją tę formę 
upowszechniania wiedzy o filmie za 
korzystną | atrakcyjną. Możliwe, iż 
następny turnus wczasów filmowych 
zostanie zorganizowany włosną, w gó- 
rach. Zapraszamy! 


Rozmawiała E.S.W. 


h 


Z okazji czterdziestej rocznicy wybuchu Drugiego Powstania Śląskiego — bytomski 
Amatorski Klub Filmowy „Obiektyw'* wystąpił z inicjatywą realizacji filmu dokumen- 


talnego o powstaniach (śląskich. 


CZESLAW WOLLEJKO 


jako 
Antoniego" z filmu Haliny Bielińskiej t Włodzimierza Haupego. 
Na zdjęciu — 


święci triumfy 


czołgista-amator w roli „Szczęściarza 


scena przejazdu Antoniego przez ulice Warszawy 


Kto wysłąpi 
ę w 
„Odwiedzinach 


prezydenta” 


13 września reżyser Jan Ratory rozpoczął 
w Warszawie zdjęcia do swego filmu „Od- 
wiedziny prezydenta". realizowanego wedluk 
noweli Jerzego Zawieyskiego. Bohsterem 
filmu — jak już pisaliśmy — jest sześcioletni 
chłopiec. dziecko rozwiedzionych rodziców. 
Mały Jacek. niedostatecznie kochany i nie 
rozumiany przez dorostyeh, przeżywa 1ra- 
sedię. 


Do roli Jacka został zaangażowany sześcio- 
letni Janusz Pomaski Z Legionowa. Jego 
dorosłymi partnerami w tym filmie będą: 
Małgorzata Lorentowicz-Janczarowa (matka), 
Beata Tyszkiewicz (druga żona ojca Jacka), 
Irena Małkiewicz (babcia) i Leon Niemczyk 
(ojciec). 

W jednym z najbliższych 
MU zamieścimy reporiaż z 
wiedzin prezydenta”. 


numerów FIL- 
realizacji „Od- 


PO KINIE a 


TE STARE RAMOTY SĄ BARDZO ŚWIEŻE 


bok wielu ciekawych, premier cze- 

ka nas w rozpoczynającym się se- 

zonie kilka wznowień, Na ekrany 

wchodzą już „Towarzysze broni", 

film Jeana Renoira z roku 1937, po- 
dano też do wiadomości, że w najbliższych 
tygodniach pojawi się na nowo „Milion* Re- 
nć Claira, film z roku 1931. 


Film Renoira, który po 21 latach będzie miał 
swoją drugą warszawską premierę, opowiada 
9 grupie żołnierzy francuskich, którzy w czasie 
pierwszej wojny światowej znaleźli się w niemiec 
kiej niewoli, Wokół tej sytuacji reżyser snuje 
rozważania o wielkich sprawach współczesności: 
wolności, patriotyzmie, solidarności tudzkiej. „Mi- 
lion", uważany za jeden z najbardziej „typowych* 
filmów Claira, jest operetką o dwóch przyja- 
ciołach, którzy wygrali los na toterii — opo- 
wiedzianą w ostrym komediowym rytmie, pełną 
liryzmu i sympatii dla paryskiego przedmieścia 
i jego mieszkańców. Obydwa filmy, oglądane dziś, 
uderzają świeżością, aktualnością, siłą nie stę- 
pioną przez dziesiątki lat. 


Czy tylko w Warszawie robimy takie 
odkrycia? Oto we wrześniowym repertuarze 
Paryża znajduje się znacznie więcej wzno- 
wień. Wsżystkie one są bardzo znamienne. 
Obok „Miliona' (tam też!), „Aleksander New- 
ski" Eisensteina, „Złodzicje rowerów* Zavat- 
liniego i De Stki (1948), „Cezar* — komedia 
marsylska Pagnola z roku 1936, „Wałkonie”, 
film Felliniego z roku 1953, wypuszczony te- 
raz na ekrany po raz drugi itd. 


We francuskiej prasie fachowej czytamy, że 
w sposobie układania repertuaru nastąpiła 
niezwykła zmiana. Dawne, wybitne filmy 
wznawiano dotąd w sezonie martwym (mię: 
dzy 14 lipca a I września). kiedy cały Paryż 


V STEPOWEJ CISZY” rez. 
Siergieja Kazakowa, produkcji 
radzieckiej — film zrealizowa- 


jest na urlopie, a po mieście wałęsają się ta- 
buny zagranicznych turystów. I im właśnie — 
najmniej wybrednej, najbardziej przypadko- 
wej publiczności — przedstawiano wznowie- 
nia dawnych dzieł. Od pewnego czasu dys- 
lrybutorzy zmienili jednak politykę. Dawne 
filmu — uważane przez lata za „towar dla 
naiwnych" — zaczęto wznawiać właśnie na 
inaugurację sezonu, we wrześniu — kiedy 
wszyscy producenci, dystrybutorzy i właści. 
ciele kin chcą wygrać swoje najsilniejsze 
karty. Okazało się, że te filmy znajdują pu- 
bliczność znacznie lepszą, a nawet liczniej- 
szą niż nowe super - produkcje z aktualny- 
mi gwiazdami. Jesteśmy więc świadkami 
bardzo ciekawego zjawiska, które — jak wi- 
dać — dotarło też do nas. 


Renć Clair powiedział kiedyś, że film — 
lo coś podobnego do gazety codziennej. Jest 
aktualny tylko przez kilka godzin; nazajutrz 
traci sens (wielkim paradoksem jest, że właś- 
nie filmy Claira zachowały na ogól aktual- 
ność w kilkadziesiąt lat po ich powstaniu). 
Otóż olbrzymia większość filmów powstają- 
cych na całym świecie ma w sobie tę trudną 
do uchwycenia cechę, która nie pozwala im 
przetrwać nawet paru lat; coś podobnego do 
niektórych owoców, które mają. smak tylko 
natychmiast po zerwaniu. A przecież chodzi 
tu o utwory artystyczne, zjawiska, których 
trwałość, wytrzymałość na czas utydaje się 
być podstawową cechą. 


Spójrzmy więc bliżej, jakie filmy wygrzebuje 
slę dziś z zapomnienia i uroczyście wprowadza 
z powrotem na ekrany. Otóż wszystkie wymie- 
nione tu tytuły są niezmiernie silnie związane 
z życiem i aktualnością swoich czasów („Aleksan- 
der Newski” jest wyjątkiem, ale to niezwykłe 
dzieło stoi poza wszelkimi podziałami). „Złodzie- 


Tydzień w telewizji 


je rowerów", „Wałkonie”, „Ceżar* — to swoiste 
kroniki określonej epoki i określonego miejsca 
geograficznego. Nie ma w nich nic ogólnikowego, 
nic „ponadczasowego", co niektórym naiwnym 
wydaje się warunkiem długowieczności filmu. 
A wznowienia w naszych kinach? 


„Towarzysze broni" Renoira uderzają do- 
kumentalnym prawie rysunkiem obozowej 
rzeczywistości, pyszną realistyczną, niekon- 
wencjonalną charakterystyką  pośtaci; po- 
szczególne epizody tego filmu zostały zresztą 
zaczerpnięte wprost ze wspomnień jeńców. 
(Renoira właśnie dlatego nazywa się ojcem 
neorealizmu i inspiratorem ruchu, który za- 
czął się o wiele lat później). W „Milionie* 
związek z rzeczywistością jest inny niż u Re- 
noira, ale niemniej silny. Obraz paryskiego 
przedmieścia nie ma oweno smaku autentyz- 
mu. ale, świetnie podchwytując atmosjerę, 
typy, gesty, jest nie tyle odbiciem, ile esencją 
swojej epoki. d 

Tkwi w tym paradoks. Filmy, których au- 
torzy starali się mokazać obraz trwały, 
uogólniony, skonsty:owany syntetycznie w 
ateliers, z dala od tego, co się działo aktual- 
nie — leżą spokojnie na półkach i nikt da 
nich nie wraca, I słusznie: stały się nieznoś- 
ne, pretensjonalne, zmanierowane. Natomiast 
filmy powstałe na ulicy, z udziałem żywych 
ludzi, którzy starają się wyrazić swoje aktu- 
alne przeżycia, aktualne troski — w otocze- 
niu konkretnej rzeczywistości oznaczonej da- 
tą i miejscem geograficznym — te wszystkie 
okazały się zadziwiająco żywe. 

Które filmy polskie z ostatnich lat będzie- 
my wznawiać po 20 latach? Które 2 nich 
zachowają świeżość i niezrównany smak ak- 
tualności minionych czasów? 


B. M. 


ny na podstawie głośnej w 
ZSRR _ powieści  Nikołajewej 
„Opowieść o dyrektorze MTS 
1 głównym agronomie". Akcja 
toczy się w dalekim kołchozie, 
opowiada historię niełatwej 
miłości dziewczyny-agronoma i 
dyrektora kołchozu. Grają: Ni- 
na Guliajewa, Edward Szo- 
tow, Wiktor Chochriakow i Mi- 
chai! Kuzniecow. 


„CIAO, CIAO. BAMBINO" 
reż. Sergio Grieco — komedia 
produkcji włoskiej. Zabawne 
perypetie kochliwego Iokko- 
ducha. którego rodzina prag- 
nie ożenić. Grają; Elsa Mar- 
tinelli. Antonio: Cifariello, Lo- 
relia de Iaica, Maria Badma- 
jew i Eliza Cegani. 


„W ŚRODKU NOCY" reż. 
Delberta Manna (twórcy m. in 
«Marty'ego i .Wieczoru ka- 
yalerskiego*) — produkcji 
amerykańskiej. _ Dramatyczna 
historia starzejącego się czło- 
wieka. który zakochuje się w 
znacznie młodszej od siebie 
kobiecie | pragnie ją poślu- 
bić. Grają: Frederic March i 
Kim Novak. 


„Łuczniczkę* objaśniającym pod- 

tytulem: z cyklu „Etludy drama- 
tyczne”, Utwór ten jest. istotnie 
czymś w rodzaju edudy — szkicem 
postaci I problemów, które gubią się 
1 zanikają, zanim zdążą wykrystalizó- 
wać się w Kształt pełnej sztuki tea- 
tralnej. Zawsze odczuwam atmosterę 
podniostych niedomówień na tle zwy- 
kłej codzienności, gdy oglądam coś, 
co napisał Szaniawski — ale myśle- 
niu o problemach i postaciach sztuki 
w trakcie jej oglądania towarzyszyło 
tym razem nowe uczucie: nieustan- 
nie niemal miałem wrażenie, Że 


JE Szaniawski opatrzył swą 


mna Walterówna (Zośka) i Włodzi- 
mierz Kmicik (Andrzej) w sztuce 
„Łuczniezka” Jerzego Szania: 


„Łuczniczka" powstała specjalnie dla 
telewizji. Prezentacja na małym 
ekranie wydobyła z tekstu wszystko, 
co było do wydobycia; żałuję, że roz- 
miary tej notatki nie pozwalają mt 
bliżej  przypatrzeć się sprawom 
„Łuczniczki*, ant  niedostrzegalnej 
(wiaśnie!), sprawnej reżyserii OIgl 
Szaniawskiej, której zawdzięczam in- 
teresujący 1 kulturalny wieczór. 
Stwierdzając wyrównany, dobry po- 
zlom gry aktorskiej muszę powie- 
dzieć, że postać Zośki w interpretacji 
Joanny Walterówny przemówiła do 
mnie szczególnie, była prawdziwsza 
1 bardziej ludzka, niż wszystkie inne 
(zagrane przecież ze smakiem, nieraz 
1 pasją). 

Tyle o Teutrze Telewizji, pozostają 
bowiem jeszcze remanenty z Olim- 
piady. 

Droga Telewizjo! W czasie trwania 
Olimpiady przeczytałem w dzienni- 
kach i tygodnikach kilkanaście (nie 
przesadzam) wzmianek, ocen i felie- 
tonów, mówiących w ostrych sło- 
wach, że nasi sprawozdawcy sporto- 
wi na Olimpiadzie skompromitowali 
się. Wszystko, co żle o nich napisa- 
no, gotów jestem uznać za lagodne — 
panowie ci bowiem udowodnili, że 
nie umieją mówić po polsku, na 
sporcie znają się średnio, nie si 
przygotowani, i o pracy sprawozdaw- 
ców pojęcie mają wypaczone. Znam 
bardzo wielu ludzi, którzy oglądali 


obraz z Włoskich kamer i jednocze 
śnie słuchali radiowego komentarza 
Bohdana Tomaszewskiego. Rozumiem 
tych ludzi — lepszy jest brak koor- 
dynacji sensownego tekstu z obra- 
zem, niż okropność. Ale skończyła 
się Olimplada i żarty, pytam więc, 
co Telewizja zrobi z tą publicznie 
ujawnioną prawdą o braku kwalifi- 
kacji swoich odpowiedzialnych pra- 
cowników? Jeżeli na to pytanie pad- 
nie jakakolwiek odpowiedź, nie 
omieszkam o niej napisać. 

Jeszcze jedna sprawa olimpijska, 
choć właściwie techniczna, utkwiła 
mi w pamięci. Często na ckranie za- 
miast jednego obrazu widniały sen- 
sownie skomponowane w całość dwa 
wycinki: sylwetka startera i sprinte- 
rzy na starcie, tablica wyników i po- 
dium czekające na zwycięzców. Jak 
się technicznie taki montaż przepro- 
wadza, nie wiem — ale radbym go 
widzieć i w telewizji polskiej. Jeżeli 
nie mamy odpowiednich urządzeń, 
trzeba je zakupić — bo ten mały trick 
techniczny jest w gruncie rzeczy, 
mówiąc szumnie, „specyficznie telewi- 
zyjnym* środkiem wyrazu, nadają- 
cym się do zastosowania w każdym 
niemal rodzaju programu. Naszym 
twórcom pomysłów w tym względzie 
chyba nie zabraknie — a na samą 
możliwość warto zwrócić baczną 
uwagę. 


ARGUS 
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ZNACZY UMRZEC 


imo_ wielkiego umiaru, 
dyskrecji realizatorów, 
obraz ten należy chy- 
ba do najbardziej „nie- 
stosownych* czy też 
„nietaktownych” filmów  współ- 


czes 


stąd też dezaprobata 
wielu solidnych humanistów sta- 
rej daty nie powinna nikogo dzi- 
wić. Jest coś rzeczywiście nie- 
smacznego w bezpośrednim na- 
nagich, 


stępstwie — wizerunku 


splecionych w uścisku ciał i wi- 


hiroszimskiej zagłady, w pró- 
bie „przymierzenia" osobistego 
dramatu dziewczyny z Nevers i 
męczeństwa japońskiego miasta. 
Fakt, że kochała 
młodego, niemieckiego żołnierza, 


dziewczyna 


jeszcze tę niestosowność zaostrza. 

Miała wtedy lat osiemnaście; 
ogolono jej głowę na znak hań- 
by. Gdy wkrótce potem dotarła 
do Francji wiadomość o zrzuce- 
niu bomby atomowej na japoń- 
skie miasto — nie zrobiło to na 
niej większego wrażenia. Liecz po 
latach znalazła się w legondar- 
nej Hiroszimie i zwiedziła ją do- 
kładnie. przygodny 
romans z japońskim architektem. 


Nawiązała 


AA potem okazało się, że nie mo- 
że już Hiroszimy opuścić; w tym 
mieście, zbudowanym na daw- 
nych zgliszczach, odnalazła nie- 


spodziewanie „tamto* — Nevers. 


Odtwórcy głównych ról w „Hiroszimie*: Emmanuele Riva i Ell Okada 


A w oczach Japończyka — cień 


zabitego niemieckiego chłopca. 
Stąd tytuł filmu, będący ogrom- 
nym skrótem, kwintesencją tej 
historii: Hiroszima, moja miłość. 


Historii? Nie historii, anegdo- 


ty właśnie tu nie ma: jest teraż- 
niejszość atakowana, rozbijana 
przez przeszłość; obrazy będące 
rozbłyskami świadomości boha- 
terki filmu przepływają przez 


ekran znacząc bieg jej wewnętrz- 
nego procesu. Kryteria moralno- 
wydają 
„rozu- 


pojęcia filozoficzne 
się bezsilne wobec tego 


architektury miasta, 1ś 
(gdzie 
żeni radioaktywny - 


dzizny szpitala 


umierają zarź 
mi promieniami), lekkie konstruk- 
cje muzeum (gdzie wiszą plansze, 
wykresy, fotografie), „Widziałam 
filmy dokumentalne", Na ekranie 
irogmenty kronik: usta otwarte 
do krzyku, ranni, zgliszcza. „Nie 


widziałaś Hiroszimy* — odpowi: 
da Japończyk. I znowu na ekra- 
nie proste ulice, place, biale bu- 
dowle, nienagannie nowoczesne 
miasto zbudowane na grobowcu. 


Nie ma już tamtego miasta; , 


SMiroszima, moja miłość 


mowania" — język staje się na- 
zbyt sztywny i zracjonalizoweny. 
Film Alaina  Resnaisa 
rozwiązania, 


szuka 


własnego poddaje 


nam koniec nici, jakąś umykają- 


cą smugę światła. Ścigamy ów 


niejasny sens zależności pomię 
dzy tym nieważnym, jednostko- 
wym kataklizmem, a niemalże 
kosmiczną katastrofą spadającą 


na całą zbiorowość 

„Byłam cztery razy w mużcum. 
Byłam w szpitalu..." Przez ckran 
-przeplywają wspaniałe płaszczyz- 


ny. cudowne ażury nowoczesnej 


czymże są rekonstrukcje, kroniki 
wobec żywego bólu? Ale szuka- 
jąc świadectw tamtej Hiroszi- 


my — kobieta wraca również na 


swoje własne pogorzelisko, jest 


także wewnętrznie wypalona. 


Bezmiar cierpienia japońskiego 
miasta może pojąć tylko przez 
pryzmat własnego doświadczenia, 
własnej, „niestosownej* i  tra- 
gicznej przygody. Oddala się Hi- 
roszima, oddala się Nevers. Trze- 
ba rozgrzebywać stygnący popiół. 
Obie nieporównywalne sprawy 


odnalazły wspólny mianownik: 


Może raczej fatum czasu, pa- 
dające jak cień na całą współ- 
czesną literaturę, a do niej prze- 
cież należy scenariusz filmu na- 
pisany przez Margueritę Du- 
ras. Przez całą „Hiroszimę, mo- 
ją miłość”, na wąskim pasmie 
lądu między 
śmiercią, toczy się walka z cza- 
Walka o 
zagłady dawnego cierpienia i mi- 


zapomnieńniem i 


sem. uratowanie od 
łości, tego właśnie, co bohaterkę 
filmu niejako stworzyło i ukształ- 
towało. Szare, wydobyte z prze- 
szłości, kamieniczki Nevers wcis- 
kają się pomiędzy białe buildin- 
gi nowej Hiroszimy. Cień tamte- 
go niemieckiego żołnierza towa- 
rzyszy Japończykowi — wreszcie 
się z nim zespala. Nie można go 
ocalić całkowicie, ale można 
przedłużyć mu trwanie w twarzy, 
oczach innego człowieka. Można 
ocalić Nevers w 
Francuzka 


Hiroszimie. 
pozostanie w japoń- 
skim mieście, próba ucieczki i 
rozstania ostatecznie się nie po- 
wiedzie. Ale wahałbym się przed 
optymistycznym zrozumieniem 
finału filmu. W tym pozornym 
„rozwiązaniu” jest zapowiedź no- 
wych konfliktów; próby 


stopienia, pogodzenia dawności z 


nowe 


teraźniejszością, oszukania praw 
czasu — mogą się przecież nie 
udać. 

W filmie Alaina Resnaisa od- 
żywa wielka sztuka montażu; 


staje się ona tutaj ponownie 
sztuką myślenia obrazami. „Po- 
jęciami* tego myślowego przewo- 
du stają się wizualne detale 
świata: puste lub ruchliwe wnę- 
place lub 


trza, wymarłe nocą 


rojne ulice, pulsowanie neonó' 


twarze dzisiejsze i wyłaniające 
się z. przeszłości. „Kategoriami* 
tego procesu stają się zasady, 
według których te obrazy i wi- 
zerunki wpadają na siebie, prz 


nikają, dopełniają. A jednak ten 


„psychologizm* nie ma nie wspól- 
nego z dawnymi próbami impre- 


tów czy nadrealistów prze- 


sjon 


kładania astralnej materii myśli, 
snów, wspomnień na język ja- 
kichś mglistych wizji. Nie podob- 
nego. Świat, zaabsorbowany tutaj 
przez ten proces filmowego my- 
ślenia, nie traci bynajmniej swej 
autonomiczności — to myślenie 
doku- 


ję i wierność, 


obrazami, zachowującymi 


mentalną pr 


nowi największą osobliwość, 


si 
novum film Hiroshima, mon 


A jednoc: 


amour". eśnie przecież 


każdy przedmiot jawiący się na 
ekranie — nie tracąc swej obiek- 
tywności i realistycznego wyBlĄ 
du — odg: 
rolę: jest sobą, a zar 


ywa niejako podwójną 


„em uczest- 


nikiem dramatu śmierci i zapom- 
nienia. 

Nieprawdą jest bowiem, że 
film ten wykorzystuje jakieś wo- 


jenne uwrażliwienia, szantażuje 


ludzi atomowym lękiem. Hiroszi- 
ma, którą oglądamy na ekranie, 
jest już pogorzeliskiem ostygłym. 
Tak samo jak człowiek, któremu 
dawno zawalił się świat we- 
wnętrzny. Doskonale ułożona, cu- 


downie opanowana twarzyczka 


Emmanuele Riva ukrywa ten 
dramat, ale czasem maska pęka, 
dochodzi do głosu zatajony ból, 
którego wyrzec się przecież nie 
mi 


, to on właśnie jest jedy- 
ną wartością, kapitałem, niemal 
sensem życia. 

Napisano już tak wiele pięknych 
słów na temat humanistycznej 
czy też antywojennej wymowy 
tego filmu, że trudno konkuro- 
wać z poprzednikami (mam na 
myśli m. in. świetny artykuł 
Z. Klaczyńskiego w 40/130 n-rze 
kranu”) — niemniej nale 
mieć również tych, któr 
„Hiroshima, mon amour" razi 
ryzykowno; 
i zestawień. Ale film Alaina Re- 


lą swoich propozycji 


snaisa jest dość przewrotny: pro- 
ponując zestawienie spraw nie- 
porównywalnych — zaszczepia w 
nas  jednoć 


ześnie przeczucie, że 
rozdzielić ich także nie można 
Tvagicznie zakończona  „niesto- 
sowna* historyjka dziewczyny z 
Nevers, widziana poprzez tra- 
gedię dwustu tysięcy ludzi, wy- 
gląda wprost śmiesznie —, to 
Ale w kierunku przeciw- 
li się powie- 
dzieć, że w „małym* kataklizmie 
jednostki 
miniatury kosmicznej katastrofy? 


jasne 


nym? Któż ośmiel 


niepodobna odnależć 


SE 


Doskonale ułożona, cudownie opanowana twarz Emmanuele Riva... 


ALAIN 
RESNAIS 


— trzydziestoośmioletni reży- 
ser — jest jednym z najwy- 
bitniejszych — dokumentalistów 
francuskich, Zrealizował fil- 
my: „Van Gogh", „Guernica”, 
„Posągi także umierają" oraz 
także w Polsce, głośny 
film 0 hitlerowskich * obozach 
koncentracyjnych — „Noc i 
mgla", Jego debiut fabularny— 
„Hiroszima, moja miłość 
xdobyl na zeszlorocznym festi- 
alu w Cannes Międzynarodo- 
wą Nagrodę Krytyki Filmowej 
oraz nagrodę Stowarzyszenia 
Pisarzy Filmu i Telewizji. 


„Otrzymałem od  producen- 
ta „Nocy I mgły” — opowiada 
Resnais — zamówienie na reu- 
lizację filmu o bombie atomo- 
wej... Przekonał ję, że byl- 
by on jednak w dużym stop- 
niu powtórzeniem „Nocy i 
mg; Wted$ spotkałem Mar- 
guerite Duras. Opowiedziałem 
jej o moim projekcie. Z na- 
szych rozmów zaczęła  po- 
wstawać „Hiroszima... Prosi- 
m Duras, żeby napisała peł- 
ną historię wypadków 1 osób. 
tak jak byśmy to mieli wszyst 
ko w całości filmować. Chcie- 
liśmy wiedzieć o bohaterach 
wszystk Nawet niemiecki 
żołnierz mial w scenariuszu 
swoje życie i swoją  prze- 
SZIOŚĆ... 


Powiedzieliśmy sobie, że mu- 
simy spróbować zrobić film, 
Którego bohaterowie nie będą 
bezpośrednio uczestniczyć w 
tragicznych wydarzeniach, ale 
będą 0 nich pamiętać, będą 
| praktycznie ich ofiarami, 

Chcieliśmy stworzyć rodzaj po- 
staci „antyheroicznych*, Okre- 
ślenie to nie jest może w pelni 
dokladne, ale wyjaśnia, o co 
nam chodziło. I tak np. boha- 
ter filmu — Japończyk — 0s0- 
biście nie przeżył katastrofy 
Hiroszimy, ale ma Jej pełną 
Intelektualną świadomość — 
podobnie jak wszyscy widzo- 
wie filmu | my wszyscy prze- 
ywamy ten dramat wewnętrz- 
nie 1 doświadczamy go wspól- 
nie, mimo że nie byliśmy na 
miejscu wydarzeń, 


Bylem zaskoczony czytając, 
że niektórzy usiłują przyrów- 
nać eksplozję bomby do dra- 
matu z Nevers, jakby jedno 
odpowiadało drugiemu. Od- 
wrotnie — film PRZECIWSTA- 
WIĄ potężna, niezwykłą, fan- 


iastyczną sprawę  Hiroszimy, 
maleńkiej, drobnej historii z 
NEVETSa,**. 

JOSE 


u 


„Bitwa 0 szyny” (-.) taki byl staż amatora Clementa 


DROGI :PANIE WIESŁAWIE! 

Z dużym zainteresowaniem 
przeczytałem Pański artykuł 
„Obcym wstęp wzbroniony**). w 
którym porusza Pan sprawę nie- 
bagatelną, choć dotyczącą nie- 
wielkiego grona osób, sprawę 
„ustawiania barier w sferze twór- 
czości i  monopolizowania jej 
przez wybranych i liconcjonowa- 
nych „twórców*. Jestem gotów 
stanąć z Panem ramię w ramię 
przeciw monopolom. Zanim jed- 
nak to uczynię — pozwoli Pan, 
że oczyszczę nieco przedpole. 

Pisze Pan: „..ani Renć Clóment, 
ani Francois Truffaut — gdyby 
byli Polakami i żyli w naszym 
kraju — nie nakręciliby żadnego 
filmu (..). Żaden z nich nie pa- 
siada bowiem dyplomu ukończe- 
nia Państwowej Wyższej Szkoly 
Filmowej (ani przedwojennego 
stażu w filmie)... Clóment mógl- 
by się długo tłumaczyć, że, zaj- 
mując się wiele lat filmem z 


amatorstwa — zgłębił praktycznie 
jego tajniki*. Użył Pan — proszę 
mi wybaczyć — argumentu nie 
fair. Pominął Pan milczeniem. 
Clement po swoim okresie „ama- 
torskim* pracował jako operator 
krótkiego metrażu (podaję za 
pracą „Film francuski* Lepro- 
hona), następnie przez wiele lat 
reslizował filmy dokumentalne 
(m, in. krajoznawcze, z których 
jeden otrzymał nagrodę), a 
pierwszy film fabularny, cytowa- 
na przez Pana „Bitwa o szyny”, 
planowana jako reportaż krótko- 
sła się dopiero 
w trakcie realizacji do pełnego 
metrażu. Taki był staż ama- 
tora Clementa. Jestem przeko- 
neny, u polski z takim 
stażem i takimi osiągnięciami 
również uzyskałby u nas prawo 
robienia filmu pełnometrażowe- 
go. Żąda Pan przykładu? s 
bardzo — Halina Bielińska i Wło- 
dzimierz Haupeą 


Żąda pan przykładu? Proszę bardzo 


- Halina Bielińska 1 Włodzimierz Haupe 


Wydaje mi się. że popełnia 
Pan zasadniczy błąd, domagając 
się otwartych ateliers dla zapo- 
znanych talentów, zawierzając 
im „na słowo" i nie chcąc uprze- 
dnio sprawdzić, czy są to talenty 
rzeczywiście prawdziwe, a nie 
tylko pozorne i czy są to ludzie. 
którym można powierzyć kierow- 
nictwo tak skomplikowanej ma- 
chiny, jaką jest ekipa realizacyj- 
na. Oburza się Pan: „..nie ma 
kredytów, nie ma (...) bazy tech- 
nicznej..." Właśnie — nie ma i 
być nie może. Przeoczył Pan taki 
drobiazg, że Clóment i Truffaut 
(abstrahując od tego, że ich 
„sprawdzono”) realizują swe fil- 
my w prywathych przedsiębior- 
stwach, na ryzyko prywatnego 
właściciela, my zaś wydajemy te 
przeciętnie 4 miliony złotych na 
produkcję jednego filmu fabular- 
nego 2 pieniędzy społecznych. 


państwowych, a więc — przepra- 
szem za brutalne sformułowanie 
— Pana i moich. Ryzykowanie ta- 
kich sum „w ciemno" 
oględnie mówiąc, nierozsądne. 


Musi istnieć jakiś w miarę pre- 
cyzyjny (pożyteczny nawet dla 
samego kendydata na mistrza) 
probierz. Tym probierzem są wy- 


łącznie: odpowiedni staż arty- 
styczny lub szkoła, Najpierw dwa 
słowa o szkole. Twierdzi Pan, że 
nie występuje przeciw niej, cały 
jednak Pański artykuł obala sens 
jej istnienia. Jeżeli reżyserom 
szkoła jest niepotrzebna, to chy- 
ba i aktorom, pi ież w ich 
przypadku indywidualność rów- 
a od rzemio- 
sła — a z takim twierdzeniem na- 
wet Pan się nie zgadza. W 
pując przeciw nauczaniu reżyse- 
rii filmowej używa Pan nieco de- 
megogicznych argumentów — 
jeżeli natomiast przyjmiemy, 
że reżyseria filmowa jest tylko 
rzemiosłem... Nikt tego nie 
twierdzi! Z drugiej jednak stro- 
ny. stawiając wyłącznie na ta- 
lent, niechcący zapomina Pan, że 
eria filmowa jest także 
rzemiosłem. że film jest (proszę 
mi wybaczyć je raz te bana- 
ły) nie tylko Sztuką przez duże S. 

„Faktem jest, że Munk, Wajda, 
Lenartowicz są wychowankami 
łódzkiej szkoły (...). Lecz któż. jest 
w stanie dowieść, że nie byliby 
oni tym. czym sq, nie kończąc 
tych szkół.” Chyba tylko wyrocz- 
nia delficka! Natomiast bez po- 
mocy tej pożytecznej skądinąd 
instytucji pozwolę sobie odpo- 
wiedzieć Panu na drugie pytanie: 
— „A może właśnie dzięki temu 
Munk ustrzegłby się poczatkowej 
maniery z pogranicza schematy- 
zmu? Nie ustrzegłby się. ponie- 
waż — jak Pan zapewne dosko- 
nale pamięta — schematyzm był 
panującym i obowiązującym pra- 


byłoby, 


- chowuje 


wem w całym życiu / kultural- 
nym, a nie tylko w szkole filmo- 
wej. Doprawdy przesadza Pan 
twierdząc, że szkoła nasza wy- 
rzemieślników  (Munk, 
Wajda, Lenartowicz, Kutz — to 
rzemieślnicy?), a polską kinema- 
tografię zbawić mogą jedynie — 
na wzór neorealistów czy „nowo- 
falowców* — genialne, zapozna- 
ne talenty 

Jeżeli talenty takie nawet ist- 
nieją — w co zresztą, orientując 
się trochę w tej materii, poważ- 
nie wątpię — to stoi dla nich 
otworem właśnie szkoła. Przyzna 
Pan, że mogą się tam nauczyć 
wielu pożytecznych rzeczy, a przy 
tym — co chyba nie jest bez zna- 
czenia — zrobić kilka własnych 
filmów (tu właśnie są owe kre- 
dyty, o które się Pan upomina). 
Jeżeli nie chcą skorzystać 


shą drogą do sukcesu — to, na 
równi z Clómentem, muszą od- 
być długi, mozolny szlak, od naj- 
niższych szczebli kariery arty- 
stycznej poczynając. Możliwości 
zabłyśnięcia talentem na niwie 
zawodowej istnieją zresztą choć- 
by przez pisanie scenariuszy (je- 
żeli dobre, to je chyba „Diałog” 
z przyjemnością wydrukuje, a 
spragnieni nowych pomysłów re- 
żŻyserzy rzucą się na nie natych- 
miest), czy realizację filmów dla 
telewizji lub też sprzedaż tejże 
telewizji własnych filmów ama- 
torskich. 


Przedpole wydaje mi się teraz 


oczyszczone. Jestem z Panem 
przeciw „monopolom”. Twórca 
neprawdę utalentowany winien 


mieć 


możność wykazania się 
swym talentem (stąd i nasz po- 
stulat uruchomienia produkcji fa- 
bularnych filmów krótkometra- 
żowych, gdzie mogliby znaleźć 
możliwość działalności artystycz- 
nej twórcy bez dyplomu, za to 
mogący się wykazać własnym, 
choćby skromnym dorobkiem 
twórczym). Jestem jednak prze- 
ciw Panu — za „barierami", za 
istnieniem probierza  umiejętno- 
ści i talentu. Takim najlepszym, 
najrozsądniejszym i najtańszym 
probierzem: jest, moim zdaniem, 
szkoła filmowa. Przyzna Pan, że 
nie jest ona w stanie zepsuć czy * 
zniszczyć czyjegoś talentu, za to 
ma wszelkie dane po temu, by po- 
móc mu się skrystalizować, roz- 
szerzyć go wiadomościami teore- 
tycznymi i umiejętnościami war- 
sztatowymi, wykazując pizy tym 
na pewno więcej wyrozumiałości 
niżby wykazał jakikolwiek zawo- 
dowy zespół produkcyjny. 


STANISŁAW JANICKI 


*) Napisał Wiesław  Stradomski 


(FILM, nr 37 z br.). 


EDYTA 
WOJTCZAK 


— popularna i bardzo lubiana spikerka 
wórszawskiej telewizji, debiułuje ostatnio 
w filmie „Szczęściarz Antoni" reż. Hau- 
pego i Bielińskiej. Oło najnowsze zdjęcia 
Edyty Wojtczak zrobione w Warszawie w 
pewne słoneczne wrześniowe popołudnie 


Uwaga, Czytelnicy! W związku z licznymi zapy- 
taniami — komunikujemy, że IV etap konkursu 
„Piękne dziewczęta — na ekrany!* został zakończo- 
ny. Plebiscyt z nagrodami, w którym Czytelnicy 
wybiorą najpiękniejszą uczestniczkę konkursu. 
ogłosimy w jednym z numerów październikowych. 


Zofia 


Nasierowska 


Do widzenia, do jutra! 
żej od 
cia”. 


wy- 

„Zezowatego szczęś- 
Wprawdzie widzi man- 
kamenty filmu  Morgensterna, 


ale uważa, że jest ciekawy i 
stanowi doskonały przykład 
polskiej swobody twórczej, 


jeżeli chodzi o eksperymento- 
wanie. 

Film holenderski siynnego 
Berta Haanstry pt. „Płomien- 
na miłość” raczej rozczarował. 
Ten przydługi poemat o życiu 
mieszkańców Surinamu zawie- 
ra wiele pięknych sekwencji, 
ale w sumie jest nużący, « 
chwilami nawet irytujący. Cie- 
kawy był krótkometrażowy 
film  „Rumours* (Rumo: 
Mistoria romansu piętnastolet- 
niej dziewczyny z dorostym 
mężczyzną. ukazana na tle 
niezręczności i obojętności 
rodziców i szkoły, daje sporo 


KR 


- „PEGHOWE 


Autorem scenariusza jest Arthur 1 
rityn. Początkowo napisał on „Pech 
mie opowiadania i nie nosił się z 
niesienia go na ekran. W jego pierw: 
drukowanej w 1957 roku w magaz; 
autor nie wprowadził żadnej postaci 
to historia trzech mężczyzn, którzy 
dostosować się do konwenansów» o 
świata — wyruszają na prerię i zost 
lej Miller jeszcze raz opract 
ów”, dodając postać młodej, roż 
biety Rosalin, która jednak wyst 
rozmowach bohaterów opowiadania. 


Scena z fllmu „Zródło* Ingmara Bergmana, 


Pocztówka z Edynhurgmn (l) 


OD WŁASNEGO KORESPONDENTA 


©lska selekcja  arugiego i 


materiału do_ refleksji. O 

„Biale noce* Pyriewa nie 
osiągnęły tu sukcesu. Prasa 
pokreśla, że reżyser (który 
przyjechał na pokaz) potrakto- 
wal swoje dzicło od strony 
romantycznej, ale przesadził w 
zbyt wolnym tempie akcji. 


Hindusi pokazali trzecią część 
trylogh  Satylajita Raya pt. 
„Świat Apu". Jest to opowieść 
utrzymana w rozwiekłym sty- 
lu, typowym dla hinduskiej 
kinematografii. Trzeba przy- 
znać, że film, pomimo wielu 
dlużyzn, ma jednak wiele 
pięknych scen, pelnych uroku 
1 jakiegoś orientalnego smut- 


my, zwłaszcza „Zezowate szczę- reżysera i aktorki (Munka i 

krótkiego metrażu również ście", Film Munka, na który  Ciesielskiej) fotografowie wy-  "" 

1 w tym roku zdobyła w — publiczność reagowała częsty- korzystali do wykonania nie- ATA O O CE 2 1 
Edynburgu uznanie widzów mi wybuchami śmiechu, zo-  zliczonej ilości zdjęć. Jeden z jów również nie pokazały vo" puston. 
1 krytyki. Wprawdzie nie zna- stał nagrodzony długotrwały. czołowych krytyków angiel- Żadnych. clekawych filmów. 


lazłam nigdzie recenzji o „Ro- mi oklaskami. Na polską kon- 
ku pierwszym”, natomiast sze- _ terencję prasową przybyli Jicz- 
roko omawiano pozostałe fll- mi dziennikarze, a obecność 


jako 
tragiczka 


Oto zdjęcie BB w dramatycznej 
roll (w filmie „Prawda”). Tym ra- 
zem, żeby wydobyć z aktorki praw- 
dziwe łzy, reżyser Clouzot nie mu- 
lał się uciekać do swego wypróbo- 
wanego sposobu, tj. do policzkowa- 
nia gwiazdy. Trzymając Bardotkę za 
ręce, przemawiał do niej sugestyw- 
nie niskim głosem: „Nigdy już nie 
zobaczysz człowieka, którego ko- 
chasz. Jesteś skazana na śmierć. Nie- 
długo umrzesz. Życie twoje kończy 
się, kończy... 

Tu BB nie wytrzymała nerwowo i 
załkała spazmatycznie. Razem z nią 
płakał podobno ze wzruszenia cały 
personel techniczny. 


skich, Derek Prouse, pisząc w 
w„Timesie* o połskich filmach, 


niespodziewanie | klasyfikuje 


Festiwal edynburski zakończył 


C. JACZEWSKA Clark Gable. 


scenariuszu filmowym Rosalin 
tralną postacią, Gra ją, oczywiście, 


roe. Aktorka ta, a nieoficjalnie t 


producentami filmu. 
Trzech .„pechowców'* 


aktorzy — młody Elli Wallach, trzyd: 
wybitnie uzdolniony Montgomery © 
„opraw ac: wiclel starszego pokolenia gwiazdo 


MAŁPY PRZED KAM 


Reżyserzy D. Abaszidze i N. Żużunadze zrealizowali 
lilm popularnonaukowy pt. „Opowieść o pewnym 
tylko życie mieszkańców tego ośrodka. ale i ciekawe 
w Suchum. Małpki czują śi 


i w ośrodku hodowli n 
doświadczeniu". Przed. 
doświadczenia nauko! 


przed obiektywem znakomicie 1 doskonak 


role, ca jest w głównej mierze zasługą operatora O. Dekanosidze. Film ten 
nagrodzony na wszechzwiązkowym festtwalu w Mińsku. 


ANGLIA 


Ostatnio dwie angielskie wytwórnie zrealizowały 
Jednocześnie biograficzne filmy 0 Oskarze Wilde, 
obecnie znów dwie angielskie wytwórnie filmowe po- 
dały jednocześnie wiadomość, iż na wiosnę przyszłe- 
go roku przystąpią do realizacji filmów o identycz- 
nej tematyce — ofensywie wojsk alianckich w Nor- 
mandii podczas ubiegłej wojny. 


Reżyserem jednego z tych filmów pt. „The Dawn 
of D-Day* (Poranek dnia ofensywy) będzie Gerry 
Thomas. Drugi film, oparty na best-sellerze Corne- 
liusa Ryana „The Longest Day* (Najdłuższy dzień), 
zostanie zrealizowany przez reż. Michaela Andersona. 
W obu wypadkach w głównych rolach wystąpią — 
Poza angielskimi — aktorzy francuscy, amerykańscy 
1 niemieccy, w obu też filmach zdjęcia plenerowe na- 
kręcane będą częściowo w północnej Francji. 


Film pt. „The Man Who Saved London* („Człowiek, 
który ocalił Londyn"), o tematyce związanej z ubie- 
glą wojną, przygotowuje również nowa angielska wy- 
twórnia „Mondala-Film*, kierowana przez pisarza Mi 
chaela Luce. Będzie to opowieść o bohaterze francu- 
skiego ruchu oporu, Michelu Hollardzie, który dostar- 
czyl dowództwu alianckich sil zbrojnych dokładne 
plany niemieckich wyrzutni V2 w północnej Francji. 


Mari 
Vla 


— gra swą pierwsz 
wą rolę w filmie 
Dellanoy „La EF 
Cteves* (Księżna 
Jest to historyczn 
oparty na napisane 
ło trzystu laty gło: 
ci hrabiny La Fay 
Vlady gra księżnę 
jej męża — Jean 
młodego księcia d 
zakochanego w cnc 
żnej, odtwarza Je 
Poron. Film Jeana 
jest już drugą ekr 
sją powieści hrabin 
te. W pierwszej, zr 
przed piętnastu lat 
rolę grała Daniell 
księcia de  Cióvc 
Cuny, a Jean 
'wczas... młodzi 
ciem de Namours. 


Iler, mąż Ma- 
wców'" w for- 
miarem prze- 
ej wersji, wy- 
jie „Esqulre”. 
kobiecej. Była 
nie potrafiąc 
czającego ich 
q kowbojami. 
Jal „Pechow- 
ledzionej ko- 
puje tylko w 


stała się cen- 
Marylin Mon- 


kże 1 Arthur 
Reżyseruje — 
grają świetni 
eztokiikuletni, 
ft i przedsta- 
ów — słynny 


ERĄ 


iłp w Suchum 
awia on nie- 
e prowadzone 
„grają" swe 
ostał ostatnio 


kostiumo- 
reż. Jeana 
incesse de 
e Cleves). 
| romans 
przed oko- 
jej powieś- 
te. Marina 
de Clóves, 
Marais, a 
Namours, 
liwej księ- 
n-Francois * 
Dellanoy'a 
nową wer- 
| La Fayet- 
alizowanej 
1 tytułową 
Darrieux, 
'— Alain 
tarais byt 
teim księ- 


Reżyser Huston instruuje aktorów. Od lewej — Eli Wallach, Thelma Ritter, 
Clark Gable I Marilyn Monroe. 


30 uuston (p (po lewej), Marilyn Monroe I Arthur Miller dyskutują nad. 
Scenarluszem uPechowcó! 


NOWE FILMY 


NA RADZIECKICH EKRANACH 


Sensacyjna akcja nowego filmu pt. „Z dala od ojczyzny”, zreali- 
zowanego przez reżysera A. Szwaczko, trzyma widza w nieustannym 
napięciu. Film został nakręcony na podstawie znanej u nas powieści 
„Baron von Goldring" ukraińskiego pisarza, Jurija Dold-Michajtyka. 
Autor powieści opracował również scenariusz fllmu. Jest to historia 
olicera radzieckiego wywiadu, który występując jako rzekomy syn 
niemieckiego generała z pierwszej wojny światowej działa na tylach 
armii hitlerowskiej. Główne role grają: Miedwiediew, Kirijenko, Wick- 
landt 1 Kazakow. 


*k 


Popularny ostatnio w radzieckiej kinematografii motyw przyjaźni 
ludzi różnych narodów jest głównym tematem barwnej komedii „Ra- 
tujcie nasze dusze”, wyprodukowanej przez kijowską wytwórnię im. 
A. Dowżenki. Film, na podstawie scenariusza FE. Pomieszczikow: 
zrealizował reżyser A. Miszurin. Główne role — w złożonej z wielu za- 
bawnych epizodów historii uratowania przez radzieckich marynarzy 
rozbitków z płonącego jachtu — kreują Bielawskij i Martinson oraz 
urocza Fiedosiejewa. 


NN CŁCŁŁ CCC NN" 


Dwaj starzy i zasłużeni fran- 
cuscy twórcy filmowi — Abel 
Gance i Jean Cocteau — zo- 
stali odznaczeni Krzyżami Ko- 
mandorskimi Legii Honorowej. 

* 

W filmie „Uwięzieni z Alto- 
ny", przygotowywanym przez 
Jedną ż francuskich wytwórni, 
według najnowszej sztuki Jean 
Paul Sartre'a, główne role bę- 
dą grać popularni aktorzy róż- 
nych narodowości, m. in.: So- 
phia Loren, Maria Scheli, Har- 
dy Krlger i Frederic March. 


'w Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej czynnych jest o- 
becnie 1349 kin. Do roku 1865 
projektuje się oddanie do u- 


zytku 
wych. 


dalszych 65 sal kino- 


W hollywoodzkim fil 
mie „Where the Boys 
Are" (Gdzie są chłop- 
cy) zadebiutował Sean 
Ftynn, dziewiętnastolet- 
ni syn niedawno zmar- 
łego Erola Flynna, bo- 
hatera wielu filmów 
przygodowych. 

Na zdjęciu: Sean Flynn 
(po prawej) z mlodym 
amerykańskim aktorem 
George Hamiltonem 
podczas realizacji tego 
filmu 


Kurs dla scenarzystów 


Ministerstwo Kultury ZSRR wspólnie z Komitetem Organizacyjnym Zwią- 
zku Pracowników Kinematografii zorganizowało w Moskwie dwuletni kurs 
tla scenarzystów. 

Trzydziestu sluchaczy rekrutować się będzie spośród absolwentów wyż- 
szych uczelni, młodych utalentowanych ludzi poleconych przez republikańskie 
związki literatów i wybitnych filmowców. Na kurs przyjmowani 
wstępnych eliminacjach, kandydaci, którzy nie przekroczyli 
piątego roku życia. 


— przyjechał do Pary 
— jako 


gdzie rozpocznie wkrótce 
produce 


MARLON -'«: 
BRANDO s». 


rolach wystąpią: 


— realizację rewiowego filmu 


Zagra w nim również je 


ną z głów. 


Poza Marlonem Brando — w głównych 


Paul Newman i Sidney Poitiers. 


Kino im. Michele Morgan 


Michóle Morgan, która gra ostatnio z Bourvilem w filmie „Fortuna* reż. 
Alexa Jotfć — została zaproszona do Vichy, by wziąć udział w ceremonii 
otwarcia nowego kina. Będzie się ono nazywało „Michóle Morgan". Jest 
to pierwszy wypadek na świecie. by kino zostało nazwane imieniem ży- 
jącego aktora. 
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FILMU 


O REALIZACJI 


stnieją dziś zawody, które 
obejmują stosunkowo _nie- 
vielką grupę ludzi, stanowią 
świat nieznany, niedostępny 
zwykłemu śmiertelnikowi. 
Należy do nich zawód pilota 
samolotów odrzutowych. 

Konflikty rodzące się wśród 
tych ludzi zafrapowały reżysera 
Huberta Drapellę. Zetknąwszy 
się podczas realizacji swego 
pierwszego filmu — „Historii 
jednego myśliwca” — ze środo- 
kiem lotniczym, ponownie 
wziął na warsztat temat związa- 
ny z ludźmi ogarniętymi pasją 
latania i to latania z szybkością 
dźwięku. Na jednym z lotnisk 
realizuje on obecnie zdjęcia ple- 
nerowe filmu „Przeciw bogom*, 
według scenariusza napisanego 
wspólnie ze Stanisławem Grocho- 
wiakiem. 

W hangarze, wśród lśniących 
kadłubów samolotów, pojawiły 
się pokraczne reflektory, a żołnie- 
rze ze stacjonującej tu jednostki 
oddawali początkowo honory 
obcym i dziwnie opalonym ofi- 
cerom, którymi okazali się 
uszminkowani aktorzy. 

R: er Drapella, z którym 
m w przerwie między 
zdjęciami, bardzo sobie ceni po- 
moc i fachowe rady obecnych na 
lotnisku zawodowych pilotów. 
Nie ogranicza się to do zagad- 
nień regulaminowo - rekwizyto- 
wych, stanowi również cenną 
pomoc przy rysowaniu charakte- 
rów poszczególnych postaci. 

— Jaka jest naczelna myśl fil- 
mu? — pytam reżysera. 

— Chciałbym swoim filmem za- 
jąć stanowisko w dyskusji na te- 
mat łatwości urabiania opinii pu- 
blicznej. Na przykładzie losów 
kapitana Karola Doronia, który 
postępując zgodnie ze zdrowym 
rozsądkiem (podczas lotu ćwiczeb- 
nego wyskakuje na spadochronie 
z samolotu niezdolnego do lądo- 
wania) naraża się na bojkot ko- 
legów — pragnę wykazać, jak 
wiele złego powoduje uleganie 
czyimś autorytatywnym sądom, 
opartym na dawno zdezaktuali- 
zowanych legendach. Oczywiście 
sam fakt uzasadnionego opuszcze- 
nia samolotu bynajmniej nie mo- 
że być podstawą złej opinii. Prze- 
ciwnie — zasługuje na pochwałę. 
Brak świadków wydarzenia, ura- 
bianie opinii przez niechętnych 
Karolowi ludzi powodują jed- 
nak, że niewyjaśniona sytuacja 
sprzyja rozwojowi plotki o do- 
mniemanym tchórzostwie. To już 
dzialają oponenci, Głównymi opo- 
nentami Karola Doronia są: jego 
brat Piotr oraz major — dowódca 
szkolenia. Obaj walczyli w cza- 
sie wojny w szeregach polskiego 
lotnictwa na obczyźnie. Wtedy 


a) 


Stanisław Zaczyk — odtwórca głównej roli kapitana Karola Doronia 


Piotr dokonał bohaterskiego wy- 
czynu: straciwszy wzrok i ciężko 
ranny, zdołał — 
radiowej pomocy eskortującego 
go kolegi — wylądować, nie roz- 
bijając maszyny, która w owym 
czasie była ceniona na wagę zło- 
ta. Piotr, żyjący w swym kal: 
twie wspomnieniami przeszłość 
oraz major, który niezbyt szczęśił 
wie czuje się w roli niańki mło- 
dych pilotów, uważają, że Karol 
dla ratowania życia zbyt pochop- 
nie poświęcił samolot. Działają 
tu również i inne motywy oso- 
biste. 

— Czy tak postawiony problem 
nie spotka się z zarzutem, że film 
neguje w ogóle sens czynów bo- 
haterskich? 

— Bynajmniej nie umniejszam 
dawnych zasług Piotra, Chodzi 
tylko o podkreślenie, że zmienio- 
ne warunki nadają starym poję- 
ciom nową treść. Dzisiaj wy- 
szkolenie pełnowartościowego pi- 
lota samolotu odrzutowego jest 
procesem tak skomplikowanym, 
że nie sposób porównać wartości 
człowieka z najbardziej nawet 
nowoczesnym sprzętem. W dobie 
nowoczesnej techniki pilot nie 


korzystając z. 


4 


może sobie pozwolić na efektow- 
ny gest romantycznego bohatera. 
Teraz liczy się tylko matematycz- 
na kalkulacja. 

Chcemy wykazać, że w tym za- 
wodzie najwyższe nawet kwali- 
fikacje „poparte  lekkomyślną 
brawurą muszą doprowadzić do 
katastrofy. Taki jest rozwój wy- 
padków w końcowej części fil- 
mu. Nie wynika z tego wcale, że 
latanie na samolotach odrzuto- 
wych pozbawione jest swoistej 
romantyki, a piloci są tylko do- 
skonale pracującymi robotami. 
Wystarczy posłuchać, z jaką swa- 
dą potrafią piloci opowiadać 
o swoich lotach, jak bardzo prze- 
żywają chwilowe odsunięcie ich 
od lotów. 

Aktor Stanisław Zaczyk gra Ka- 
rola. Obok Zaczyka, którego nie- 
bawem będziemy oglądać w filmie 
Lesiewicza „Rok pierwszy” — zo- 
baczymy w „Przeciw bogom" do- 
borowy zespół aktorów: Mariusza 
Dmochowskiego w roli Piotra, 
Ignacego Dmochowskiego jako 
majora, Józefa Kosteckiego jako 
pułkownika, a ponadto Tadeusza 
Kosudarskiego, Henryka Bąka i 
Stanisława Wyszyńskiego. Jedy- 
nie w roli Marii, żony Karola, 
wystąpi debiutantka Ewa Ber- 
ger-Jankowska. 

Niełatwe zadanie stoi przed 
operatorem Mikołajem Sprudi- 
nem („Tysiąc talarów") i drugim 
operatorem — Wacławem  Flor- 
kowskim (m. in. krótkometrażów- 
ka „Oblatywacze”), którzy muszą 
w sposób zrozumiały dla laika 
przedstawić interesujący, ale 
bardzo skomplikowany świat no- 
woczesnego lotnictwa. Film musi 
oddać nastrój wielkiej przygody 
technicznej. 

Nie sposób wyobrazić sobie re- 
alizacji tego filmu bez czynnej 
pomocy władz wojskowych. Fil- 
mowcy korzystają z niej szeroko 
— począwszy od konsultacji z fa- 
chowcami z Dowództwa Wojsk 
Lotniczych, a skończywszy na 
wykorzystaniu odpowiedniego 
sprzętu. Współpraca ta układa się 
niezwykle barmonijnie. 


BOHDAN ZIÓŁKOWSKI 


PRZECIW 
SZOKOWANIU 
WIDZA 


twórca fil- 
„o 


aquin — 
mów „Ojczyzna*, 


świcie”, „Pierwszy po 
Bogu* mieszka przy 
ulicy Jean Bart. nie- 
daieko krętej i długiej Vau- 
girard, Z okien jego gabinetu 


się malowniczy 
ry. „Quartier La- 


tin". Ale Daquin siedzi tylem 
do okna. 
— Myślę — mówi — że w 


sztuce filmowej nadchodzi czas 
maksymalnej prostoty.  Ko- 
niec z epatowaniem znudzone- 
£o burżuja, koniec z nieustan- 
ną pogonią za jeszcze jednym 
1 jeszcze jednym szokiem, Ko- 
niec także z sentymentaliz- 
mem. Dyskrecja, przede wszy- 
stkim dyskrecja. Finezja w 
operowaniu zdjęciami, w mon- 
towaniu ich. Ale i tu trzeba 
uważać. Nie można  przekru- 
czyć pewnej granicy w finezji 
iw dyskrecji. Wtedy — film 
umiera, staje się zimny, peze- 
intelektualizowany. Widz obo- 
Jetnieje, jego uwaga odwraca 
się od bohaterów. To _ jest 
przypadek ostatniego filmu 
Bressona, „Kieszonkowiec ma 
świetny warsztat, ale jest już 
zbyt obliczony, wyrachowany 


w swolm intelektualizmie, od- 
pycha przeciętnego widza, bo 
neguje jego wzruszenia. W re- 
zwitacie powstał film dla kry- 
tyków. 

Ale to nie przeszkadza mi 
mówić, że Bresson jest wiel- 
kim artystą I że fllm po- 
trzebuje dużej dyskrecji. Naj- 
Jepsze rzeczy ostatnich lat — 
to utwory dyskretne, często 
bardzo kameralne | jeżeli na- 
wet Idą na jakieś rozwichrze- 
nie w pracy kamery czy w 
montażu — zaraz rekomponsu- 
Ją to rezygnacją ze skompii- 
kowknego wątku, z przesadnej 
Jiterackości. Ograniczają ilość 
postaci, koncentrują je na ma- 
lej przestrzeni, zmuszają do 
opowiedzenia bardzo prostej 


nistorii, 
— właściwie odrzuca pan 
także rdzo wiek 1 ż tego. 
©o tworzy filmy „nowej talit*r 
— „Nowa fala"; Nic ma „no- 


wej fall". Jest nowe pokol 
nic realizatorów. Bardzo nie- 
Jednolite. Są niektórzy wprost 
doskonali.  Resnais, Truffaut. 
Są osiągnięcia natury ekono- 
micznej, technicznej, Ale, dro- 
gl panie, Renoir też je mial 
w „Śniadaniu na trawie”, A 


są w nowym pokoleniu ludzie 
po prostu bez warsztatu. Bez 
rzemiosła. To nie zawsze wi 
dać w pierwszym filmie, kie- 
dy twórca wypowiada jeszcze 
tylko siebie 1 nadrabia bra- 
ki fachowe świeżością. Na 
przykład — Chabrol. Ujawnil 
się to w jego trzecim filmie 
Na dwa spusty”, I widz na 


KORESPONDENCJA 


Efekt? Film 
kilka miesięcy 
tych wpły- 


0. zareagował. 
Chabrola prze 
nie dal polowy 
wów, co „Zielona kobyła" 
Claude Autant-Lary — w clą- 
gu tygodnia. A przecież nie 
można powiedzieć, że film 
Chabrola jest bez talentu, albo 
że film Autant-Lary jest wy- 
bitny. Po prostu widz ceni so- 
lidność. | możność szybkiego 
zrozumienia utworu. 


Louis Duquin w utelier, Na zdjęciu — dedykacja ulu rzy” 
telników FILMU 


W tej chwili bardziej mnie 
interesuje sprawa tematyki na- 
szych filmów 1 wynikająca 
stąd trudność w realizowaniu 
tego, co się chce, niż dość 
abstrakcyjny spór o nomen- 
klaturę zjawisk artystycznych. 
Sytuncja zmusza nas do robie- 
nia tandety, do rezygnacji z 
ambicji. Czy pan wie, że ten 
sam  Chabrol będzie miał na 
pewno kłopoty z realizacją no- 
wego filmu, opartego o jeden 
+ utworów Balzaka? Nasi pro- 


sucenci uważają, że Balzac 
przestał sować publicz 
ność. Nie m zreszłą, lak 


Chabrol du sobie radę z k 
zaklem. Balzac wymaga doj- 
rzałości. I nie wolno go prze- 
Kladać dosłownie: Ale nie o 
tym chciałem mówić 
Trudności, jakie teraz mamy 
wynik Kryzysu w na- 
szej kinematografii. Rząd zmie- 
nit zasady pomocy tinanso- 
wej dla filmu | francuskiego. 
Praktycznie przestał pomagać. 
Oznacza to koniec realizacji 
tematów ambitnych. Nie m: 
wię już o tematach  postępo- 
wych. Proszę do tego dodać 
zależność od tzw. „filmu euro- 
pelskiego* czyll od wspólnej 


to 


Scena z filmu „Bel Ami" 


puli  finansowo-produkcyjnej, 
a pojmie pun, że szanse mają 
tylko tematy  rożrywkowo-ba- 
nalne z murowaną kasą. W tej 
„europejskiej wspólnocie fil- 
mowej* dzieli się fundusze nie 
według artystycznego poziomu 
kinematografii, lecz według 
ilościowych osiągnięć, Sam pan 
rozumie, że to oznacza dlabel- 
ną przewagę Niemiec Zachod- 
nich z ich kiczowatą produkcją 
o wątpliwych walorach ideo- 


wych. W rezultacie będziemy 
mieli zalew złego gustu i to... 
nawet nie. francuskiego. 'Tezy- 
mają się jeszcze „starzy” res- 
lizwtorzy, cl sprzed wojny 


wprowadzeni na rynek | uzna- 
wani przez producentów. Poza 
tym pracują młodzi. Przy ich 
zdarzającej się niekiedy po- 
gardzie dla warsztatu łatwiej 
im realizować tanio.  Gdyb; 
nie to „tanio”, nie byloby „no- 
wej tali", To zbieg okolicznoś- 
ci zagrożeni tinansowo 
producenci potrzebują teraz 
tanich realizatorów. W prze- 
ciwnym razie załatwiliby się 
z „nową falą" bardzo szybko. 
Ale to nie potrwa dlugo i mło- 
dzi, żeby żyć, będą - musieli 
coraz bardziej  uwzgiędniuć 
komercyjne wymagania c! 
bodawców. 

— Czy 
pańskie 
nie 


piej? 


2 tego 
plany r 
przedstawiają 


wynika 


ajlepiej? 100 
sylwetka reżysera pro- 
stuje się w fotelu. — Moje pla- 
ny są w ogóle pod znakiem za- 
pytania. Mam specjalnie skom- 
plikowaną sytuację osobistą, 
Po „Bel-Ami*, który potrakto- 
wano jako obrazę narodu i to 
jeszcze zrealizowaną za grani- 
cą — nie bardzo mogę praco- 


Wać we Francji. Toteż ostat- 
nio kręciiem w DEFIE „Ra- 
boullleuse* wedlug Balzaka. 


'rworzy się błędne koło. Żeby 
się rozwijać, trzeba realizować. 
Żeby realizować, trzeba wyjeż- 
dżać za granicę. Ale za granicą 
traci się kontakt x wlasnym 
krajem i to też zubała. Jest 
w tym nowe niebezpieczeństw. 
dla twórcy. 

Nie chcę się jednak zgodzić 
na kompromis swymi po- 
glądami i na rezygnację że 
swolch ambicji, nawet za ce- 
nę uzyskania możliwości pracy 
we Francji, Proszę się więc nio 
dziwić, że robię teraz fitmy 
przemysłowe o produkcji. Ten 
gatunek jest u nas bardzo ro7- 
powszechniony. I osiacnat pe- 
wien poziom. A ja musze żyć. 
Choćby kapitalisty cznego 
przemystu. 


Rozmawial 


KAZIMIERZ: DĘBNICKI 


U 


RAFAŁ 


Tapiski keżysera 
0 pKaCY 
nad filmem 
wedlug powieści 
Bruna. 
asieńskiego. 


Izolda Izwicka | reżyser R. Perelsztejn, 
| autor artykułu o realizacji filmu „Czlowiek 
/_ zmienia skóre", w czasie plerwszych zdjęć 


CZEOWIEŃ 
ZMIENIA SKORĘ 


runo Jasieński jest do.,dziś bardzo 

popularny w Związku Radzieckim. 

Nie tylko dlatego, że ten polski 

pisarz wiele lat żył i tworzył w na- 

szym kraju, że ostatnie swe utwory 
pisał po rosyjsku. Swą popularność Jasieński 
zawdzięcza przede wszystkim temu, że myśli 
zawarte w jego książkach nie utraciły aktual- 
ności do chwili obecnej. 

Powieść „Człowiek zmienia skórę* należa- 
ła i należy do najciekawszych pozycji ra- 
dzieckiej literatury. Interesująco i bardzo 
prawdziwie odmalował Jasieński nastrój 
pierwszych trudnych lat radzieckiej władzy 
w republice tadżyckiej, Akcja osnuta na tle 
wydarzeń związanych z budową kanalu iry- 
gacyjnego ukazuje ludzi reprezentujących róż- 
ne pokolenia, różne narodowości, ich walkę: 
o młodą radziecką republikę, ich działalność 
przeciw jawnym i utajonym wrogom nowego 
ustroju. Przewodnią ideą książki jest przy- 
jaźń narodów. 


Ostrość sytuacji, gwałtowność spięć i pełno- 
krwisty rysunek postaci — niezbędny waru- 
nek w dziele filmowym —  predysponowały 
ten utwór do adaptacji. Dlatego z radością 
przyjąłem propozycję dyrekcji _ wytwórni 
w Stalinabadzie, by zrealizować film na pod- 
stawie powieści Jasieńskiego. 

Była to moja druga praca reżyserska w Ta- 
dżykistanie; w 1957 roku zrealizowałem tu 
film „Spotkałem dziewczynę”, poświęcony: VII 
Kadr z filmu „Człowiek zmienia skórę: Światowemu Festiwalowi Młodzieży. 


Praća had dwuseryjnym filmem „Człowiek 
zmienia skórę” została już ukończona i obraz 
wszedł na ekrany kin Związku Radzieckiego. 


GŁÓWNY NURT FILMU 


W trudnym okresie budowy Wachszskiego 
kanału w Tadżykistanie zjawiają się dwaj 
amerykańscy inżynierowie, Clark i Moory, 
którzy przyjechali do ZSRR jako eksperci. 
Na budowie trwa zaciekła walka — wrogo- 
wie orgunizują dywersję, zabójstwa, prowo- 
kacje; za pomocą anonimowych listów i gróźb 
usiłują zastraszyć Amerykanów i zmusić ich 
do wyjazdu. 


Stopniowo, pod wpływem obserwacji suk- 
cesów osiąganych przez naród w kształtowa- 
niu nowego życia. poglądy inżyniera Clarka 
ulegają przemianom. Inżynier ten, bezrobot- 
ny w swojej ojczyźnie, przyjechał do ZSRR 
tylko dla zarobku. Nie interesowała go polity- 
ka, nie wierzył w socjalizm. Mial tylko zwyk- 
łą sympatię dla radzieckiego społeczeństwa. 
Gwałtowny bieg wydarzeń porywa jednak 
Clarka. Przykłady ofiarności radzieckich lu- 
dzi sprawiają, że przewycięża on dawne za- 
strzeżenia, „zmienia skórę”, staje zdecydo- 
wanie po stronie socjalizmu. Znajduje także 
osobiste szczęście — pokochuje z wzajemno- 
ścią rosyjską dziewczynę, Marię  Połozową. 
Gra ją znana aktorka Izolda Izwicka. 


Przeciwieństwo Clarka stanowi w filmie je- 
go kolega Moory. Jest on — jak się potem 
okazuje — szpiegiem. Clark i Moory to jak 
gdyby reprezentanci dwu Ameryk. Główną 
rolę — inżyniera Clarka, kreuje Sergiusz Ku- 
ryłow, a w roli inżyniera Moory występuje 
Borys Winogradow. 


AKTORZY, ZDJĘCIA, REKWIZYTY 


Film ukazuje całą galerię interesujących po- 
staci: partyjnego organizatora budowy, Si 
cyna, gra Sergiusz Stolarow, jego żonę Wa- 
lentynę — Natalia Miedwiediewa, czekistę 
Komarenkę — Włodzimierz Jemielianow, żo- 
nę dywersanta Niemirowskiego — Ninet Mysz- 
kowa. Są to aktorzy rosyjscy. Występują 
w filmie również artyści tadżyccy: Asli Bur- 
chanow w roli wodza basmaczów, Gurminez 
Zawkibekow jako naczelny inżynier budowy, 


I jeszcze jedno zdjęcie z filmu 


diewa w roli Walentyny (po 


zajęcia z realizacji filmu 
reż. R. Perelsztejn, operator 


Dżochon Saidmuradow w roli przywódcy 
komsomolców i inni. Obok zawodowych akto- 
rów — w realizacji filmu brali udział „natur- 
szczycy”, dawni budowniczowie kanalu z lat 
trzydziestych. 

"Zdjęcia plenerowe kręciliśmy tam, gdzie 
rozgrywa się akcja powieści — w dolinie rze- 
ki Wachsz, w Bucharze i innych tadżyckich 
miejscowościach. Należato przy tym zwrócić 
baczną uwagę na historyczne już realia. Od- 
tworzyliśmy kształty dawnych koparek, w 
muzeach moskiewskich odnaleźliśmy samo- 
chody osobowe z ówczesnego okresu, ze skład- 
nic wojskowych otrzymaliśmy stare karabiny, 
przechowywane jako trofea zdobyte w wal- 
kach z bandami basmaczów. 


REALIA JASIENSKIEGO 


W czasie zdjęć niejednokrotnie przekonywa- 
liśmy się, jak dokładnie Bruno Jasieński znał 
opisywane przez niego wydarzenia. Oto jeden 
tylko przykład: w powieści (w filmie oczy- 
wiście też) jest epizod ataku oddziału basma- 
czów na główną zaporę kanału. Autor dokład- 


reż. R. Perelsztejna: N. Miedwie- 
lewej) 1 1. Izwicka w roll Marli 


„Człowiek zmienia 


M. 


skórę". 
aktor 


0a 
s. 


lewej: 
Kuriłow 


Kapłan 1 
nie opisał, jak basmacze — nie mając klu- 
czy — usiłowali kolbami karabinów złamać 
zamki urządzeń podnoszących przepusty za- 
pory. My zmieniliśmy trochę tę scenę i umie- 
ściliśmy w scenariuszu epizod, w którym na- 
pastnicy znajdują klucze i zmuszają komso- 
molca Karima, by otworzył nimi śluzy. Ka- 
rim, poświęcając życie, rzuca klucze do wody 
i ginie od kuli nieprzyjaciół. 

Kiedy przyjechaliśmy nad zaporę, by zrobić 
zdjęcia, nie znaleźliśmy ani zamków, ani me- 
chanizmów, na których można by je zain- 
stalować. Nie pomogło konsultowanie się z in- 
żynierami i technikami zatrudnionymi obec- 
nie na kanale. Niektórzy twierdzili, że Ja- 
sieński całą tę rzecz wymyślił. 

Ta niedokładność czy wymysł autorski cal- 
kowicie zmieniały dramaturgię sceny, lecz 
my nie chcieliśmy szukać innego rozwiązania. 
Problem rozstrzygnął — i to na korzyść auto- 
ra — stary wdrtownik zapory, pracujący tu 
od dwudziestu pięciu lat, Odnalazł on uchwy- 
ty mechanizmów, podnoszących przepusty, na 
których były skoble do zamków, a nawet wzo- 
rzec zamków, którymi zamykano w tamtych 
odległych czasach śluzy. Mogliśmy więc 
utrzymać pierwotny kształt tej sceny. Okaza- 
ło się, że nie zawiódł autor, bezpośredni 
uczestnik budowy, że jego znajomość realiów 
była doskonała. 


W BUCHARZE 


Równie interesujące były zdjęcia w Bucha- 
rze, To starożytne miasto słynie ze swych 
pomników przeszłości — meczetów, pałacu 
emira, itp. Ale miasto, jak wszystkie w Ra- 
dzieckiej Azji Środkowej, tak bardzo się 
zmieniło, że trudno już tu realizować histo- 
ryczne filmy. „Przeszkadzają" asfaltowe uli- 
ce, anteny radiowe i telewizyjne, słupy tele- 
graficzne, obiekty przemysłowe. Musieliśmy 
kręcić zdjęcia w nocy. 

Wraz ze mną — nad realizacją filmu „Czło- 
wiek zmienia skórę”, pracowali autorzy sce- 
nariusza — Dymitr Wasilin i Leonid Rutickł, 
kompozytorzy — Szukur Saffidinow i Alek- 
sander Pirumow, oraz liczny zespół filmow» 
ców tadżyckich. A ; 

W 1961 roku mija sześćdziesiąta rocznica 
urodzin Bruno Jasieńskiego. Będziemy szczę- 
Śliwi, jeżeli nasz film przyczyni się do jesz- 
cze większego spopularyzowania twórczości 
tego pisarza, do utrwalenia jego pamięci w 
społeczeństwie radzieckim. Z niepokojem 
oczekiwać będziemy konfrontacji naszego fil- 
mu z opinią polskich widzów kinowych. 
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WRZEŚNIA 


szelkie początki są trudne — to 
stara, dobrze wszystkim znana 
prawda. Warto ją dziś przypom- 
nieć z okazji rocznicy ukazania 
się na ekranie pierwszego czes- 
kiego filmu mówionego i dźwiękowego. Dzia- 
ło się to przed trzydziestu laty — 19 wrześ- 
nia 1930 roku — w praskim kinie „Alfa”. 
Film nazywał się „Gdy łkają struny. i był 
dziełem rodzinnej ekipy. Reżyserował go wie- 
deńsko - węgierski realizator Fryderyk Fe- 
her, a główne role grali — żona, Magda So- 
nia, i syn — Hans Feher. Międzynarodowy 
charakter filmu podkreślały jeszcze i inne je- 
go elementy. Scenariusz napisał wprawdzie 


Czech Maresz, ale oryginał fabuły wzięto 
u Lwa Tołstoja. Operatorami byli: 
Vich i Niemiec Hasselmann, technikiem 


dźwiękowym — specjalnie ngażowany 
ź Berlina dr Neumann. Obraz „Gdy łkają 
struny..." został wyprodukowany w nowo 
otworzonym atelier dźwiękowym „A. B. 


Film", potentata czechosłowackiej kinemato- 
grafii międzywojennej — Milosza Havela. 
Havel uważał prawdopodobnie, że ryzyko 
dźwiękowego debiutu będzie mniejsze, jeżeli 
obstawi swój pierwszy czeski film dźwięko- 
wy — zagranicznymi „firmami*. Pragnął 
zresztą — jak to było wówczas modne — zrea- 
lizować za jednym zamachem niemiecką 


wersję „Łkających strun*, a do tego celu do- 
skonale się nadawali zarówno reżyser, jak 
i wykonawcy głównych ról: poświęcającej się 
matki i jej ukochanego synka — Magda So- 
nia i Hans Feher. Można by wprawdzie ex 
post zadać pytanie — dlaczego wybrano rea- 
lizatora, który nie miał nigdy do czynienia 
z dźwiękiem i który nie znał języka czeskie- 
go, ale... nie było to widać takie ważne. 
Fryderyk Feher nie był w świecie filmu 
nowicjuszem, a w świecie teatru można go 
było nawet uważać za weterana. Już jako 
trzynastoletni chłopak dyrygował w Wiedniu 
napisaną przez siebie operą. Ten_„Wunder- 
kind* był wszechstronnie uzdolniony — był 
kompozytorem, aktorem i reżyserem. W filmie 
debiutował jako aktor w roku 1914, grając 
Wilhelma Tella. Potem przez długie lata po- 
pisywał się jako amant w produkcjach au- 
striackiej wytwórni „Sascha Film". Najwięk- 
szym sukcesem aktorskim Fehera była krea- 


GDY ŁKAJ 


cja w nieśmiertelnym „Gabinecie doktora 
Caligari". W roli nieszczęśliwego obłąkańca, 
którego dręczy tajemniczy lekarz —  Feher 
był wprawdzie znacznie słabszy od swych 
znakomitych kolegów — Veidta i Kraussa, ale 
postać, stworzona przez niego, pozostała długo 
w pamięci widza. Feher uwierzył po „Cali- 
garim* w swoją misję artystyczną. Kolpor- 
tował nawet teorię, nigdzie nie znajdującą 
potwierdzenia, że to właśnie on podpowie- 
dział Robertowi Wiene koncepcję ramy fil- 
mu w zakładzie dla umysłowo chorych. 
W rok po ekspresjonistycznym wybuchu Ca- 


ligariego — Feher próbuje sił jako reżyser 
w filmie „Dom bez drzwi i okien*. Chociaż 


scenariusz napisała Thea von Harbou — dzie- 
ło nie okazało się arcydziełem. Publiczności 
nie podobały się ultrakubistyczne dekoracje 
i.. Fryderyk Feher zdecydował, że zajmie 
się produkcją filmów mniej ambitnych. po 
prostu komercjalnych. 

Był już w tym czasie żonaty z piękną, a — 
jak mówiły reklamy kinowe — „posągową* 
Magdą Sonią, również jak i on Wiedenką. 


indyjskim filmom tabularnym, któ- 


Magda Sonia popisywała się w wielu rolach 
i wielu filmach. Tytuły ich mówią o ich tre- 
ści. Oto niektóre z nich: „Wenecka kurtyza- 
na”, „Draga Maszin — kurtyzana na tronie", 
„Tajemnice hotelu", „Czerwona tancerka — 
Mata Hari" itd. A potem, gdy podrósł, do- 
łączył do ekipy i synek państwa Feher, zdol- 
ny i ładny Jaś. Grał już w niemych „Tajem- 
nicach hotelu", ale jego popisową rolą były 
dopiero „Łkające struny”. 

Film był rzewny. Mówił o historii matki, 
która pracuje jako tancerka w barze, by móc 
wychować syna. Zaraża się gruźlicą, choruje 
ciężko i umiera, Mały Jaś u łoża śmiertelnie 
chorej matki mówi na głos pacierz. Zdaniem 
współczesnych krytyków — był to kulmina- 
cyjny z artystycznego punktu widzenia mo- 
ment filmu. Dla dodania dziełu atrakcyjno- 
ści zaangażowano świetnego skrzypka — Ja- 
rosiava Kociana, który dwa czy trzy razy 
miał okazję do popisu. Widzowie płakali 


SERUNAĆ. 


i tłumnie uczęszczali do kina „Alfa”. Kryty- 
ku była bardziej wstrzemiężliwa, chociaż nie 
szezędzono łużonych pochwał za walory 
plastyczne i inteligentne wygranie efektów 
dzwiękowych. 

Film wszedł na ekrany, kiedy odbywały 
się w Pradze manifestacje przeciwko zalewa- 
jącej Czechosłowację fali niemieckich filmów 
mówionych. Nadgorliwcy — a nigdy ich nie 
brak — demonstrowali i w kinie „Alla*, uwa- 
żając, że Austriacy to też Niemcy Film 
jednak utrzymał się na ekranie premierowe- 
go kina przez pięć tygodni, ustępując dopie- 
ro miejsca znakomitemu „Polnemu marszał- 
kowi* z Vlastą Burianem. Feher nakręcił 
dwie wersje zagraniczne: niemiecką | włos- 
ką. W obu grał jego syn. Przedsiębiorcza ro- 
dzina wyemigrowała po dużym sukcesie od- 
niesionym w Anglii „Zbójecką Symfonią* 
11935). W Hollywoodzie Feher, już po wojnie, 
umarl. Magda Sonia żyje jako emerytka 
(65 lat). Co się stało z „cudownym dzieckiem” 
— Jasiem, nie wiadomo. 

JERZY TOEPLITZ 


cjalnych na wzór Cecila B. de MI- 


ĄCLED  zagianicznej 


ECHA FILMÓW POLSKICH 


Prasa angielska zamieszcza spo- 
ro recenzji o ..Pokoleniu", pierw- 
szym filmie wielkiego „tryptyku 
Andrzeja Wajdy. który do Angli 
dotarł dopiero w 1960 roku. po „Ka- 
nale" i „Popiele i diamencie", ,.Po- 

wywarło mniejsze Wrażć 

dwa poprzednie filmy. Re- 
cenzenci wyrażają się z uznaniem 
o realizmie tego dzieła. niektórzy 
Jednak wydają się mało je rozu- 
mieć i niewielkie mieć rozeznanie 
w polskiej rzeczywistości okupa- 
cyjnej. Recenzent „Timesa* pisze, 
że w filmie jest „klimat Kaki: 
najbardziej sugestywna jest dlań 
scena. kiedy młodzi chłopcy,  za- 
biwszy żandarma niemieckiego. 
uciekają. przerażeni swym czynem. 
„Sight and Sound" publikuje na 
fotografię Tadeusza 


calej stronie 
Łomnickiego. którego kreacja oce- 
niana jest pochiebnie. 


W prasie brytyjskiej i szwajcar- 


skiej ukazują się liczne notatki 
o „Spacerku staromiejskim* Ań- 
drzeja Munka. nagrodzonym w 
Oberhausen w roku bieżącym. Pra- 
sa podkreśla m. in. udany ekspe- 
ryment z „muzyką konkretną" An- 
drzeja Markowskiego, zastosow: 
ną w tej poetyckiej krótkometra- 
żówce, 

W _ obszernych sprawozdaniach 
prasy szwajcarskiej dotyczących fe- 
stiwalu w Locarno 1960. znajduje- 
my nieco wzmianek o „Wspólnym 
pokoju". Recenzent genewskiej ..La 
vie protestante* pisze: „Między 
dwiema wojnami, młodzi studenci, 
mieszkający w jednym pokoju, Żyją, 
plią, kochają, szukają sensu życia 
w potopie słów i gestów. Has i Dy- 
gat dali flimowi oprawę bardzo po- 
€tycką, w której humor odgrywa 
dużą rolę, kształtując świat (...) nie 
wolny od dziwacznego formalizmu 

Inni recenzenci kwitują film 


określeniem. że „jest w nim za- 
gęszczona atmosfera | miłość ludz- 
kiej indywidualności", lub też nie 
piszą o nim, uważająć go za pozy- 
cję mało ważką. Główne zalntereso- 
wanie krytyki — jeżeli chodzi o fil- 
my tzw. „wschodnie* — wzbudził 
radziecki obraz „Foma Gordiejew* 
Marka Dońskiego oraz  czechosło- 
wacki film Jirzigo Krejcika ..Wyż- 
sza zasada”. opowiadający o zama- 
chu na kata Czechosłowacji — 
Heydrie! 


NIEZNANA KINEMATOGRAFIA 
INDYJSKA 


Zbyt wiele uwa, 
ryskim „Comba 
święcamy szeroko 


— pisze w pa- 
Lorelie — po- 
reklamowanym 


rych ten kraj produkuje około 300 
rocznie, nic natomiast nie wiemy 
o innej produkcji, która cieszy się 
tam kolosalną popularnością — 0 
indyjskich krótkometrażowych — fil- 
mach  popularnonaukowych,  któ- 
rych powstaje około 100 rocznie. 


Aby zdobyć fundusze na tę pro- 
dukcję. która podnosi stan kultu- 
ralny w zakresie higieny, oświaty, 
przemysłu, kultury rolnej itp., rząd 
nałożył jeden procent podatku od 
widowisk filmowych I w ten sposób 
zdobywa co roku sumę ponad pół 
miliarda rupii. Ponadto właściciele 
kin są ustawowo zobowiązani wy- 
świetlać przed każdym filmem fa- 
bularnym co najmniej 600 metrów 
krótkomeuażówek. Czynią to chęt- 
nie, publiczność bowiem woli je 
często od głównego programu. Zja- 
wisko tym bardziej charakterystycz- 
ne, że — jak pisze Lorelie — oświa- 
towe filmy indyjskie nie są  do- 
tychezus szczególnie ambitne i pro- 
ducenci, zafascynowani przykładem 
Hollywoodu. lokują swoje ambicje 
raczej w superprodukcjach komer- 


Wajdy 


Andrzeja 


„Pokolenie' 


z filmu 


Scena 


le'a lub_ Daryla „Zanucka. 

Dotychczas. w 1954 roku. wypro- 
dukowano w Indiach jeden krótko- 
metrażowy film eksperymentalny. 
próbujący bez komentarza, tylko 
przy pomocy obrazu i dźwięku, 
ukazać przeobrażenia dokonujące 
się w kulturze Indl, Film ten 
uznany za „awangardowy*, zdobył 
sobie ogromną popula! Ć 
szerokich rzesz widzó! 


BŁYSKAWICZNY ROZWOJ 
KINEMATOGRAFII 
ZJEDNOCZONEJ REPUBLIKI 

ARABSKIEJ 


Zdaniem korespondenta  berliń- 
skiego „„Telegrnt". kinematografia 
Zjednoczonej Republiki Arabskiej 
rozwija się ilosciowo w tempie im- 
ponującym. 

W artykule „Egipski przemysł 
filmowy opanowuje Wschód” autor 
pisze: „Mało wlemy o tym przemy- 
śle, choć dziś opanowuje on wszyst- 
kie kraje arabslie z _ wyjątkiem 
Iraku, dociera również do Indli, In- 
donezji. Pakistanu, Chin, ZSRR, a 
nawet do_krajów' Ameryki Polud- 
niowej". Przeważa lżejsza produk- 
cja komerejalna (zwłaszcza filmy 
milosne), sporo jest jednak fllmów 
a tematyce historycznej 1 spolecz- 
nej. Reżyserzy egipscy. dzięki su- 
cheinu.  gorącemu  klinstowi 1 
wspaniałemu słońcu, bie muszą się 
na ogół wysilać, aby otrzymać pięk- 
ny plener. zwłaszcza. jeżeli doda- 
my jedyny w swoim rodzaju de- 
koracyjny walor soczystej zieleni 
Nilu, skał | piasków pustyni, błęki- 
tu Morza Śródziemnego. Ekspansję 
filnu ZRA do sąsiednich krajów 
utrudnia nieco fakt. że np. w Je- 
mente. Kuweit 1 Arabit Saudyjskiej 
nie ma w ogóle sal kinowych, a 
miejscowi książątka sprowadzają 
sobie filmy samolotami na pokazy 
prywatne. 

Gwiazdy filmowe w ZRA_— jak 
Halim Hufez, Shoukri, Hen Rostom, 
Samia Gamal, Magda — otrzymują 
zawrotne gaże po kllkadziesiąt ty- 
slęcy dolarów za film i żyją w prze- 
pychu. Reguły moralności muzuł- 
miańskiej nie potępiają luksusu. -a- 
branłają natomiast  ;skandalow" 
i ekstrawagancji. Z. G. 


SI CZARNY ORFEUSZ OO 2 


(En Iektion i kiirlek) 


Scenariusz i reżyseria: Ingmar Bergman 
Zdjęcia: Martin Bodin 
Muzyka: E. Eckert-Lundin 


(Orfeu Negro) 


Wykonawcy: Marianne — Eva Dahlbeck, David — Gunnar 
Ą Bjórnstrand, Suzanne — Yvonne Lombard, Nix — Harriet 
Uwaga. Andersson, Carl — Ake „Gronberg. 
zj produkcja: „AB Svensk Filmindustri* (Szwecja) — 1954. 
wybitny i (Szwecja) — 1954 
* 
z 14 
film! Po „Uśmiechu nocy" — następna na naszych ekranach 


komedi 


filozoficzna sławnego szwedzkiego reżysera. Hi- 
Znakomici 
n — obok akcentów grote- 


storia pewnego małżeństwa. nudy i pojednania, 
aktorzy, inteligencja. roman 
skowych. 


Scenariusz: Jacques Viot 
Reżyseria: Marcel, Camus 
zdjęcia: Jean Bourgoin 


Wykonawcy: Eurydyka — SSzZAĘ 
Mmarpessa Dawn, Orfeusz RETE 
Breno Mello, Mira — Lourdes PCEKH 
de Oliveira, Serafina — Lea LH 
Garcia, Śmierć — Adhemerda BNDJKJ 
Silva, ELE 
Produkcja: „„Dispatfilm**, „Ct OPT 
a nematograficać 4 „/Tupan Film" SZ. 
| (Francja — Włochy) — 1958. ŻEÓBE 
EBC 
CCECH 
| 3 kz 
|ipoczwyiio >| AR 
Dodatek; „Turniej”. Sce- UE. 
narlusz: Leszek Lorek l 1 eńczej karnawał zabawy w Brazylii roz- 3 8-Ę 
O PAY O 'Na lie eralefczej kamawałowej bawy c Hz Ż.505 
łyseria: Władysław Nehre- wija się stary mit o Orfeuszu i Furydyce. Takie imiona FREE 
becki. Opracowanie plasty- | noszą bohaterowie filmu: murzyński tramwajarz z Rio de ERCEH 
czne: Jerzy Złtzman Zdję |  Janero | jego czarnoskóra dziewczyna. która ginie w środku EE "37 
Paidukeja: Studio tamów | - karnawałowej nocy. Realizm łączy się tu z elementami (an- Śuż 
Rysunkowych w _ Bielsku- iastyki, przedziwną scenerią. niesamowitą muzyką i pięk- "ao 
teak: OC IE OZI nymi strojami. Wspaniałe, kolorowe i roztańczone wido- = 


w Cannes, 


© RADZIMY 3 
A JE 
BITWA eęnapiusz | reżyseria: Daniel Rondel ah A 


POD PIRAMIDAMI A Olwicza "Dało Danelis. Gocza — OBEJRZEĆ 


w. Dżodżua, Cira — M. Łondaridze, Mahmund — 


©. Koberidze, Ali-bej — A. Chorawa, Zeinab — 
L. Eliawa, Asłan-bej — G. Szawgukdze. 

£, Produkcja: „Gruzja-Film* (ZSRR). 

[Mami juk) ęĄ 
| (rSULY ' * w poniedziałek, 26 września 
= RY scany, ; ś odz. 18.00 — „Uroki Polihymnii". Program słowno: 
. Barwny film historyczny. Jego akcja rozgrywa BOdzC2E a nał ja Ą 

EYE aaiy o = wzór WI nżeikcieć muzyczny, w opiacowaniu Tadeusza. Halucha"1 Ryszar- 


Na tle historycznych wydaczeń został tu ukazany rbai ROA 
dramat dwóch Gruzinów. których spotkal podobny „godz. 21.00 — "Teatr Telewizji: „Amy Foster" WR. opo- 
ia worwanie, twarda siużba w szeregach. obcych wiadania Józefa Conrada. Adaptacja i reżyseria Adan 


Hanuszkiewicz. Udział biorą: Zofia Rysiówna. Włady 
armii. konieczność bratobójczej walki. Reżyseria, H ) U y 
niestety. nieudolna. a gra aktorów przerysowana. sław Krasnowiecki. Adam Hanuszkiewicz; 


w środę, 28 września 
Dodatek: „Na dalekiej północnej wyspie godz. 2045 — Teleturniej ..20 pytań”; 
Realizacja i Zdjęcia: Jarosław Brzozowski. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmów, Oświatowych. Na- w czwartek, 29 września 
ADO Wc pora PDT godz. 20.00 — „Karuzela życia* według O. Henry'egx 
p y Adaptacja — Andrzej Mandalian. Reżyseria — Bonda 
Ratkowski 
godz. 2045 — „Proces został odroczony”. Fllm fabu- 
larny produkcji NRD: 


w piątek. 30 września 


IASTO BEZ ODY Beruwe Gm. GEZANA godz. 19.00 — „Wspomnienia o gwiazdach”. Filmowy 
A Q program składa! 
M w Reżyseria!” Jowyienij_ Taszkow ogram, składany: ać 'cię kocham, radzie 
Zdjęcia: P. "Todorowski tabularny: „A je cię kocham*, radziecki film 
Muzyka: Andriej Eszpaj 
że: Wykonawcy: Bezborodko — W. Tichonow, Ma- H 
(że sza — W. Chmara, Patefon — J. Biełow, Nieczi- w: sóbołę, 1 ipaździernika Ą 
pajło — A. Docenko, Twierdochlicbow — W. Iwa- godz. 20.55 — „Od melodii do melodii*'* — program roz 
z : Row. rywkowy 2 Berlina: 
. —podekę grierwwa kata ŚKEJI: | Bodukcie: wytwórnia - Fimów  Pabolacnych ć 
| zak na; Akai 'Biadkiewicz. Produk: | w Odessie! (ZSRR). w niedzielę, 2 października 
cja: Wytwórnia Filmów Dokumental- * , godz. 1818 — Teleturniej drużynowy: 
nych w Warszawie. Doskonale i bar- fauna" 
ROPIE ORAOSĆ Z Ostatnia _ wojna. Niemcy, „odeiel „od, oblężonej „„ĘOdZ: 2145 — „.Boaterowie > dwa wysryśa 
"/ę h a f: Odessy dopływ wody. zial marynarzy-zwia= 
bytu w szkole. Flim nagrodzony na dowców otrzymuje trudne zadanie opanowąnia 


tegorocznym festiwalu w Mannheim. 


stacji filtrów 4 wodociągów. Sporo niezłej sensacji. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI 
PRE A areał RZE WEKI CI ee, STRACGJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
red. grat. esław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red. y 

REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. "Tre- wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie dó dnia 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 i 672-51. Ę 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 

| sekretarz redakcji — w. 432, dział krajowy — w. 386, dział za- dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały 1 Delegatury „Ki 
| graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274 E chu", Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
| ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- na konto PKO Nr 1-6-1000% Centrala Kolportażu Prasy 1 Wy* 
społy Realizatorów Filmowych, R. Sumik, W. Werbicka, archi- dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
wum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: _„Mosfilm*,  „Gruzja-Film raty: kwartalnej 32,50; półrocznej 65,—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
| (ZSRR), „Defa* (NRD), „Unitrance*, „Paris Match*, „Cinemon- numeraty za granicą jest » 40 procent droższa od ceny podanej 
de* (Francja), „AB Svensk Filmindustrie* (Szwecja), „Dispat- wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
flim*, „Cinómatoprafica*, „Tupan-Fllm* (Francja - wiochy), TYGODNIK kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
United Press International" (USA), archiwum. dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
Druk. Zakłądy Drukarskie i Wkięsłodrukowe RSW „Prasa* War- za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024, Egzen- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. Zam. 1317. C-59. placze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor= 
Numer oddano do druku 19. IX. 1960 r. tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna J2. 
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